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Nowoczesność i tradycja 
w nauczaniu historii

Jednę z cech praw dziw ie tw órczego n a u cz y c ie la  powinien 
być s t a ł y  n iep o k ó j dydaktyczny tow arzyszący je g o  pracy 

i  w yrażajęcy  s i ę  a ię d z y  in n y a i w r e f l e k s j i  o g a r n ia ją c e j 

c a ło ś ć  pedagogiczn ych dośw iadczeń -  a n a liz u ją c y  j a  1 wykry­

w ający zarówno d o b re , ja k  i  s ła b s z e  s tro n y  w łasnego dydak­

tyczn ego  postęp ow an ia .

Owo za sta n a w ia n ie  s i ę  nad w etodaal p r a c y , nad tym i czy  

te ż  innymi dydaktycznym i p o su n ię cia m i, w ied zie  w p r o s te j  

l i n i i  do d o sk o n a len ia  w araztatu  n a u c z y c ie ls k ie g o , gdyż w sze l­

ka r e f le k s je  ja k o  cecha a y ś lę c e g o  prawdziwego n a u cz y c ie la  
-  r e f l e k s j a ,  k tó r e j  przedmiotem są problemy dyd aktyczn e, 

z  n atury rze czy  prow adzi do ożyw ien ia pracy ped a gogiczn ej 
1 za b ezp ie cza  j ę  przed sk ostn ien iem  i  wszelkim  r u ty n la r -  

stwem. Sama jednak refleksja nad własnymi doświadczeniami 
pedagogiczn ym i, ja k k o lw ie k  odgrywa r o lę  d e cy d u ję c ę , n ie  

w y sta r c z y . N ależy  j ę  s t a l e  konfrontow ać ze zmianami zach o - 

dzęcym i w różnych d z ied zin a ch  ż y d a  sp o łe c z n e g o , ś le d z ę c  

ponadto zarówno ro zw ó j, ja k  1 najnow sze o s ię g n lę c la  tak w 
d z ie d z in ie  nauk p ed a go giczn ych , głów nie w p s y c h o lo g ii  roz­

w ojow ej, Ja k  rów nież w z a k r e s ie  przedm iotu w łasn ej s p e c ja ­

l i z a c j i  naukowaJ1 .
Ta sy n c h ro n iz a c ja  żyw otn ości d yd aktyczn ej n a u cz y c ie la  

z potrzebam i p o lity cz n y m i i  społecznym i z Je d n e j s tr o n y , 
a z  d r u g ie j doskon ała o r ie n ta c ja  i  znajom ość aktu aln ego

1 Porów naj: W.Okoń, U podstaw problemowego u czen ia  s i ę ,  
Warszawa 1 96 4 , s .  7 .
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rytau nauki może je d y n ie  zapewnić n au czycie lo w i t o ,  że n ie  

pozoatan le  on w t y l e ,  le c z  wprost przeciw n ie -  b ę d zie  s t a l e  
p o g łę b ia ł ,  r o z w ija ł 1 udoskon alał w łasny w a rsz ta t pedago­

g ic z n y .
N a tu r a ln ie , doskon ale  zd a jea y  so b ie  sprawę z t e g o , że 

d la  zapew nienie s t a łe g o  postępu i  rozwoju metod pracy nau­

c z y c ie l s k ie j  n ie  w ystarczy  ty lk o  ów -  tak mocno podkreślony 

przez nas -  n iep ok ój dydaktyczny n a u c z y c ie la , Oo pomocy s t a -  

nęć a u e i przy n ie  d yd ak tyk , w tym c e lu ,  eby zapewnić au mo­
ż liw o ść  g łę b sze go  w n ik n ię c ie  w I s t o t ę  za la ń  zachodzących 

na danya e ta p ie  rozwojowya w ż y c iu  sz k o ły  -  przez u ję c ie  
ich  w raay te o re ty czn y ch  rozważać 1 nadania la  przez to  nau­

kowej r a n g i.

Z znowu pragn ieay p o d k r e ś l ić , że podobnie ja k  konieczne 

j e s t  sy n ch ro n iz a c ja  n a u c z y c ie ls k ie j  r e f l e k s j i  dydaktyczn ej 
ze z a ia n a a l zachodzącym i w o ta cz a ją cy c h  warunkach 1 p o trz e ­

bami c h w i l i ,  tek  również konieczne j e s t  w sp ó łd z ia ła n ie  nau­

c z y c ie la  1 d y d a k ty k e -te o r e ty k a . J e ż e l i  w o g ó le  można go tya  

mianem o k r e ś l i ć ,  d la  doskon alen ia  n a u c z y c ie ls k ie g o  w arszta­

tu p ra cy . T ylko  bowiem na tek  p o a y śla n ej i  rea lizo w an ej 

podstaw ie aożna zapewnić prewdzlwy rozwój i  e t e ł e  unowocześ­

n ia n ie  szk oln ych  aetod  1 sposobów pracy n a u cz y c ie la  h i s t o ­

ryka.
Gdy z k o le i  zestan aw laay s i ę  nad tym, ja k  problem ten 

wygląda w nauczeniu h i s t o r i i ,  wydaje naa s i ę ,  że  potrzeba 

unow ocześnienia a eto d  pracy d yd aktyczn ej w z a k r e s ie  tego  
p rze d a lo tu  j e s t  n ie zw y k le , a w ła ściw ie  (wyjątkowo,ważna. 

H is to r ie  bowlea Jako  p rz e d a lo t szk oln ego  nauczanie posiada 

ogroane w a r to śc i ldeowo-wychowawcze, co nadaje j e j  w sz k o le  

s p e c ja ln ą  ran gę . Chodzi w ięc o t o ,  aby aetody pracy nauczy­

c i e l a  u ła tw ia ły  uczniow i wydobywanie z a a te r le łu  h is to r y cz n e ­
g o , k tó ry  J e s t  przedmiotem Je g o  pozn an ia , ów g łę b o k i ładunek 

em ocjonalny, nieodzowny d la  w łaściw ej atm osfery  wychowawczej 

* s z k o le . Konkretna rz e cz y w isto ść  p o l i ty c z n a , w j a k i e j  k s z t a ł ­
tu je  s i ę  osobowość u czn ia  jako  p rz y sz łe g o  ob y w a tela , wymaga
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bowiem od n a u cz y c ie la  s t a ł e j  c z u jn o ś c i 1 n ie ja k o  dydaktycz­

n e j go tow ości w ty a  z a k r e s ie  -  a to  znowu w konsekwencji 
rzutować musi na sp e c y fic z n e  metody Je g o  p ra cy .

T o te ż  n ic  dziw nego, że  dydaktyka l a t  o s ta tn ic h , a prze­
de w szystkim  dydaktyka w k ra ja ch  s o c ja lis ty c z n y c h ,z w r ó c iła  

baczną uwagę na wydajność procesu nauczania 1 wychowania, 

wysuwaJęc p rzez  to  samo na p lan  pierw szy u c z n ia , a n ie  Jak 
dotęd bywało -  program szk o ln y  i  sarnę tr e ś ć  nau czania .

I  to  chyba J e s t  n a j i s t o t n ie js z ą  ró żn icę  między tym, co przy­

wykliśm y o k r e ś la ć  Ja k o  nauczanie tr a d y c y jn e , a t y a ,  co uzna­
jemy za nauczania now oczesna. I s t o t a  bowiem rzeczy  le ż y  n ie 

w ty a  czy  innym p o su n ię ciu  n a u cz y c ie la  w z a k r e s ie  Je go  p ra - 

cy d y d a k ty c z n e j, n ie  w t e j  czy  in n e j pomocy naukow ej, ja ­
k i e j  on u ż y je , a le  w s p o s o b ie , w Ja k i  podchodzi do swego 

u czn ia  Jako  is to tn e g o  podmiotu procesu n au cza n ia , w p o sta ­

w ie , Ja k ę  zajm u je on wobec n ie g o , gdyż uczeń j e s t  p rz e c ie ż  
ośrodkiem  Je go  zain teresow ań  oraz w szy stk ich  Je go  wysiłków 

dydaktycznych 1 zabiegów .

P r o f . Tadeusz K o ta rb iń sk i w swej p ra cy : 0  p o ję c iu  meto- 

dy ,  o k r e ś l i ł  metodę Jako "sposób stosow any ze świadomością 

m ożliw ości Je g o  zastosow an ia w przypadkach ta k ie g o  ty p u , 
k tó re go  egzem plarz w danym przypadku r o z p a tru je  osoba d z ia ­

ł a j ą c a " .  P r z y ję c ie  t e j  d e f i n i c j i  p ociąga  za sobą sze re g  

kon sekw en cji. Wiemy p r z e c ie ż , że  w sz e lk i sposób J e s t  spo­
sobem ja k ie g o ś  d z ia ła n ia , "sposobem z a ś  d z ia ła n ia  j e s t  t o ,  
z ja k ic h  i  Ja k  wzajem ustosunkowanych czyn n ości sk ład a s ię  

to  d z ia ł a n ie " .  A w ięc innymi sło w y, ch odzi o to  -  przecho­
dząc na grunt ś c i ś l e  dyd aktyczn y- aby n a u cz y c ie l wprowadza­

ją c  Ja k ąś'm eto d ę do swej pracy dydaktyczn ej zdawał so b ie  

doskonale tprawę z te g o , czy i s t n i e j ą  pełna m ożliw ości J e j  
za sto so w a n ia , a n a s tę p n ie ,ja k ie  k o le jn e  czyn n ości musi wyko- 2

2 T i K o ta r b iń s k i, 0 p o ję c iu  m etody, w: Wybór, pism , t .  I I .  
WarszaWa 1958 oraz w: Z e szy ty  F i lo z o f ic z n e  Uniw ersytetu 
W arszaw skiego, Warszawa 1957, s .  5 .
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nać i  w jakim  stosunku do s ie b ie  owe czyn n ości muszą pozos­
taw ać. A to w szystko po t o ,  aby k o r z y ś c i .  Ja k ie  przy tak 

zastosow anej m etodzie pracy n a u cz y c ie la  odn iosą u czn iow ie , 

były  Jak n a jb a r d z ie j p e łn e . Pełn e za ś mogą być Je d y n ie  
wówczas, k ied y  pobudzona z o s ta n ie  ich  In te le k tu a ln a  aktyw­

n o ść . Innymi s ło w y , powinna w tya przypadku z a is t n ie ć  pełna 

w spółpraca n a u cz y c ie la  i  uczniów , o p a rta  na w zajeanya zro ­
zum ieniu. Tylko  bowiem ów kon takt p s y c h icz n y , w yrażający 

s i ę  we wzajeanya w sp ó łd z ia ła n iu  i  zrozu m ien iu , w ied zie  w 

p r o s te j  l i n i i  do te g o , że  a a t e r ia ł  h is to r y c z n y , będący 
przedmiotem poznania u c z n ia , s t a j e  au s i ę  b l i ż s z y ,  a przez 

to samo i  b a r d ż le j zro zu m ia ły . Konieczna j e s t  jednak w tya  

przypadku ze s tro n y  n a u cz y c ie la  u m iejętn ość kierow ania s a ­

modzielnym w ysiłkiem  u c z n ia , prowadząca w d a ls z e j  konsek­

w en cji do wypracowania w łaściw ych aetod  Je go  pracy umysło­
w e j.

Mówiąc o m etodzie 1 o k r e ś la ją c  J ą  ja k o  "sposób z a s to s o ­

wany ze świadom ością m ożliw ości je g o  zastosow an ia  w przy­

padkach ta k ie g o  ty p u , k tó rego  egzem plarz w danym przypadku 
ro z p a tru je  оэоЬа d z ia ł a ją c a ’* -  m ieliśm y n a tu r a ln ie  na m y śli 

metodę pracy n a u cz y c ie la  h i s t o r i i .  A le  to  n ie  w yklucza z a s­

tosow ania t e jż e  d e f i n i c j i  i  do metody pracy u c z n ia , oczy­
w iśc ie  z konieczną m o d y fik a c ją , p o le g a ją c ą  na tym, że przy 

o k re ś la n iu  "ze  św iadom ością m ożliw ości f . . za sto so w an ia" 

n ie  będziemy ro zu m ie li owej świadom ości ja k o  c a łk o w ite j 

czy p e łn e j ,  a to  d la te g o , że p r z e c ie ż  "w w ielu  wypadkach 
uczeń s t o s u je  w sw ej pracy pewien pow tarzający s i ę  

sp o só b , n ie  czyn ią c  te g o  Jednak z ca łk o w itą  świadom ością 

zastosow an ia go w przypadkach ta k ie g o  ty p u , k tó re go  eg­

zem plarz w danym wypadku r o z p a tr u je " . Z z te go  wynika p ro s­

ty  w n iosek , że przy wprowadzaniu do metody pracy uczn ia  
p o ję c ia  "św iadom ości", z  ja k ą  ją  s t o s u je ,  musimy dodać

3
o k r e ś le n ie  "p ew n ej", a n ie  " c a łk o w ite j"  .  Metody pracy nau- *

3 Tamże
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c z y c le la  h i s t o r i i  stosow ane tak w toku l e k c j i ,  ja k  1 w k ie ­

rowaniu prace dooowę u c z n ia , winny z a te a  z a ie r z a ć . ja k  ju ż  
p o w ie d z ie liśa y  w c z e ś n ie j, do przekazan ia uczniom o k r e ś lo ­

nych a o d a li  ic h  aetod  pracy uayałow ej zw iązanej z uczeńlea 

s i ę  h i s t o r i i .  Przez p o ję c ie  modelu aetody rozumiemy -  za 

Jarosławem  R udniańskia4 -  postulow any sposób o k re ś lo n e j 

pracy uaysłow ej u c z n ia , z  tya  je s z c z e  dodatkowym w y ja śn ie - 

n ie a . te o i l e  sk u teczn ość rzeczy w ista  stosow anej aetody 

d a je  s i ę  stopniow ać w w ięk sze j lub m n ie jsze j m ierze o ty le  

model metody (a  w ięc metody z a le c a n e j)  p o s tu lu je  sk u te c z ­
ność ca łk o w ltę  -  p e łn ę .

Musimy przy tya  p a m iętać , że j e ż e l i  n a u cz y c ie l h i s t o r i i  
p ragn ie  wdrożyć uczniów do stosow an ie m odeli aetod z a le c a ­
nych p rzez s i e b i e ,  z  uwagi na c e l ,  ja k i  powinni o s lę g n ę ć , 

c z y l i  tak zwany c e l  normatywny, ja k i  me stanow ić wynik do­
b re j roboty -  to  trze b a  przede wszystkim  zad bać, by u czn io ­

wie ta k i  w ła śc iw ie , a n la  inny wynik w y ty cz y li so b ie  Jako 
c e l ,  co w cale n ie  J e s t  ła tw e . Zagadn ien ie bowiem, w ja k i  

sposób n a le ży  wdrażać uczniów do stosow ania skutecznych mo­

d e l i  metod pracy um ysłow ej, j e s t  kw estię  otw artę -  w p o l ­
s k ie j  l i t e r a t u r z e  dyd aktyczn ej na przykład sprawa ta  znalaz­

ła  bardzo s ła b y  oddźw ięk, a badania w tym z a k re s ie  w odn ie­
s ie n iu  do nauczania h i s t o r i i  n ie  z o s ta ły  dotęd nawet zapo- 

czętkow ane5 .  Wydaje s i ę  Jed n ak , że  nożna zaryzykować tw ier­

d z e n ie , i ż  n ależy  przy tym uw zględnić duży s to p ie ń  z ło ż o ­
n o śc i i  różn orodn ości konkretnych s y t u a c j i ,  z którym i uczeń 

w swej cod zien n ej pracy aa do czy n ie n ia  1 d la te g o  trzeb a  

pozostaw ić mu w tya przypadku stosunkowo duży m argines swo-

4 J .R u d n ia ń a k i, Metody pracy umysłowej u c z n ia . PZWS, 
Warszawa 1 96 7 , s .  1 3 -2 1 .

® Jeden z doktorantów  W yższej S zk o ły  P ed agogiczn ej w 
Krakowie pod k leru n k ie a  au tora artyk u łu  opracowuje rozpra­
wę dok torskę na temat sk u te c z n o śc i pracy domowej ucznia w 
uczeniu s i ę  h i s t o r i i ,  w k tó r e j przedmiotem badań będę mode­
l e  aetody pracy umysłowej uczn ia  1 ich  zasto so w an ie .
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body. Sędzim y, że n ie  n ależy  go z b y tn io  krępować 1 chyba 

aożne p rz y ję ć  za wskazówkę zasadę p r o f . Tadeusza K otar* 
b lń s k ie g o , że "n a u cza jęc  trze b a  u aleć pogodzić tro sk ę  o 
w yrabianie autoaatyzaów  z zadan lea rozbudzania umysłów"

* ch o cia ż  j e s t  to  sy n te za  n iezm iern ie  tru d n a.
W ysunięcie w ięc na p lan  p ierw szy w p r o c e s ie  nauczania 

h l a t o r i i  -  u c z n ia , co uznaliśm y za podstawowę cechę nowo­

c z e sn o śc i aetod  pracy n a u c z y c ie la , n ie  usuwa w cień  osoby 
samego n a u c z y c ie la , k tó ry  z k o n ie cz n o śc i w metodach trady­
cyjn ych  -  podajęcych  znajdow ał s i ę  na pierw szyn p la n ie .

N ie s t r a c i ł  on przez to  n icze go  ze swej w ażności i  a tra k ­
c y jn o ś c i .  Wprost p rz e c iw n ie , p r z e su n ię c ie  go n ie ja k o  na 

plan d ru gi j e s t  ca łk o w ic ie  pozorn e. Wszak -  Ja k  to  wynika 

z naszych poprzednich rozważań -  to  on w ła śn ie  n ie  ty lk o  

p rzek azu je  wiadom ości h is to r y c z n e , a le  fa k ty c z n ie  k ie r u je  

przebiegiem  procesu poznawczego u czn ia  w z a k r e s ie  u czen ia 

s ię  h i s t o r i i  -  poprzez przekazyw anie mu sku teczn ych  m odeli 

metod Je go  pracy um ysłow ej. Tym samym w ięc ro zw ija  lo g ic z ­
ność i  poprawność sam odzielnego m yślenia u czn ia  i  w ła ś c i­

wie n ie ja k o  k s z t a ł c i ,  czy może l e p ie j  -  form uje je g o  m ło- 

d z ień czę  osobow ość.

Może z a ś  tego  dokonać je d y n ie  wówczas, “gdy umie wyzwa­
la ć  tkw ięce w u czn iach  s i ł y  1 m ożliw ości tw órcze oraz wyko­

rzystyw ać J e  w dobrze przeprowadzonym p r o c e s ie  wychowaw­

czym ". To o s ta tn ie  z a ś  w y stę p l w c a łe j  p e łn i d op iero  wów­

c z a s , gdy n a u c z y c ie l tak  z o rg a n iz u je  swę p r a c ę , aby posz­
czegó ln e  czyn n ości w ystępu jęce w .sposobach je g o  d z ia ła n ia  

dydaktycznego zm ierzały  s t a l e  do uspraw nienie pracy umysło­

wej uczniów . Jakkolw iek  -  powtarzam -  przy obecnym s ta n ie  
badań nad procesem poznawczym u czn ia w z a k r e s ie  u czen ie 

s ię  h i s t o r i i  n ie  da s i ę  Je s z c z e  g ł ę b i e j ,  przynajm n iej w 
P o lsce  sprecyzować tego  z a le c e n ia . Można ty lk o  na r a z ie  

::--><-ócić uwagę na f a k t ,  że w obecnej c h w ili  d z ię k i  rozwojo­

wi te c h n ik i , k tó ra  z o s ta ła  p rze n ie sio n a  do s z k o ły , wzboge-
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c i ł  s i ę  ogromnie asortym ent środków m etodycznych, którym i 

dysponuje n a u cz y c ie l i  d z ię k i  którym może urozm aicić sposo­
by pobudzanie aktyw ności umysłowej uczniów . Meny t u t a j  na 

m y śli przede w szystkim  śro d k i au d iow izu aln e , o których  ze 

zrozum iałych względów n ie  możemy w t e j  c h w ili  mówić s z e r z e j .

Wśród metod z a ś  w ystępu jęcych  obecn ie w nauczaniu h is ­

t o r i i  wydaje nam s i ę ,  że  n a jb a r d z ie j sk u teczn a b ęd zie  w 
tym przypadku m etoda, ja k ę  przywykliśm y o k r e ś la ć  mianem pra­
cy pod kierunkiem  -  ujm ujęc j ę  jednak w bardzo ezerokim  zna­

czen iu  tego  s ło w a . Bo ch o cia ż  we w sp ółczesn ej dydaktyce 

term in ten z o s t a ł  r a c z e j zarzu con y, to  jednakowoż przyznać 
musimy p r z e c ie ż , że  w p o ję c iu  t e j  metody a le e z c z ę  s i ę  w szyst­

k ie  te  sposoby d z ia ła n ia  n a u c z y c ie la , k tó re  maję na ce lu  

u m iejętn e kierow anie sam odzlelnę pracę unysłowę uczniów6 .

Mamy t u ta j  na m y śli n a tu ra ln ie  n ie  ty lk o  pracę uczniów 

w y stępu jęcę na l e k c j i ,  a le  również 1 tak zwenę pracę domo- 
wę. Zdajemy s o b ie  p r z e c ie ż  sprawę z te g o , że metody ucze­

n ia  s i ę  h i s t o r i i  i  nauczania te g o ż  przedm iotu sę ze sobę 

ja k  n a j ś c i ś l e j  pow ięzane. Praca domowe stanow i przedłu żen ie  

l e k c j i  s z k o ln e j ,  a badania s tr u k tu r a lls tó w  prowadzę do 
w niosku, że naukę domowę n ależy  traktow ać Jako d o p ełn ien ie  
l e k c j i  sz k o ln y c h , z którym i nauka ta  stanow i nierozerwalny c a ­

ł o ś ć .  Musimy Jednakże pam iętać o tym, że t o ,  co s i ę  d z ie je  

na l e k c j i ,  wpływa bezpośrednio  na tr e ś ć  nauki domowej ucz­
n ia ,  a le  ty lk o  pośredn io  -  poprzez sposób u ję c ia  owej t r e ś c i
-  na metodę pracy uczn ia  w domu. Innymi słow y, metody nau­

cza n ia  wpływaję bezpośrednio na t o ,  co uczeń na w domu zro­

b i ć ,  le c z  ty lk o  pośrednio  na t o ,  ja k  aa to  z r o b ić . Należy 
bowiem wyraźnie odróżn ić -  id ę c  za Tadeuszem Kotarbińskim

-  m a te r ia ł zd arzen ia  ( t o ,  z  czym s i ę  co ś d z i e j e ) ,  a więc

Porównaj T .S łow ik o w sk i 1 S .W ró b e l, 0 n iek tó ry ch  meto- 
todach wprowadzania nowego m ateria łu  na le k c ja c h  h i s t o r i i ,  
PZWS, Warszawa 1964 .
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m a te ria ł h is to r y c z n y , ja k i  j e a t  przedmiotem pracy domowej 

u c z n ia , o ra z  to k , c z y l i  p rz e b ie g  z d a r z e n ia , a w ięc p rze b ieg  

o p e r a c ji  umysłowych u czn ia  w yetępu jęcych  w tr a k c ie  pracy 

domowej. O e ż e li  w ięc będziemy pojmować pracę domowę u czn ia  

Jako "z e sp ó ł s tr u k tu r  czyn n ościow ych , w któ ry ch  zaa ad n iczę 

r o lę  odgrywa pod m iot, k tó ry  o d b ie ra  in fo rm a c je  o ra z  p o d e j­

muje i  wykonuje sw oje d e c y z je "  -  to  p ro e ty  s tę d  w n io sek , że 

dęźyć musimy przede w szystkim  do t e g o , aby dow iedzieć s i ę ,  
jak  ten uczeń p ra cu je  w domu, ja k  cz y n i to  o b ecn ie  i  ja k  

powinien c z y n ić  to  w p r z y s z ł o ś c i ,  aby praca ja g o  b y ła  spraw-. 

n a. A p r z e c ie ż  można to  je d y n ie  z r o b ić  wówczas, k ied y  nau­

c z y c ie l  s t o s u je  m etodę, k tó ra  pozwala mu ty lk o  kierow ać 

pracę umysłową uczniów , a le  rów nież obserwować rów nocześnie 

tok Je g o  d z ia ła n ia  o ra z  p o szcze gó ln e  je g o  s t a d i a .  T a k ie  

z a ś  m ożliw o ści d a je  praca pod kieru n k iem . A gdybyśmy nawet 

stanow czo j e j  nazwę z a r z u c i l i ,  ja k o  w pewnym e e n s ie  t r a ­

dycyjn ą -  gdyż s ię g a  ona p r z e c ie ż  swymi korzeniam i w la t a  
międzywojenne -  to  taką samą sposobność d a ją  metody o bar­

d z ie j  now oczesnej n azw ie, ja k  przede w szystkim  metoda ob­

s e r w a c ji  h is t o r y c z n e j ,  a n a liz y  i  s y n te z y , problemowego nau­

c z a n ia , a nawet w pewnym s e n s ie  chyba ta k że  tak  zwane nau­

cza n ie  programowane, c h o c ia ż  trudno w tym początkowym s t a ­

dium stosow an ia  g o , 1 to  r a c z e j próbn ie w P o ls c e ,  c o ś  zde­
cydowanego na ten  tem at p o w ie d z ie ć .

Z a sta n a w ia ją c  s i ę  dotąd nad podstawowymi cechami metod 

nauczania h i s t o r i i ,  k tó r e  o k r e ś li l iś m y  ja k o  now oczesne, 

rozpatryw aliśm y j e  z  p ła szczy zn y  r a c z e j c z y s to  d y d a k ty c z n e j. 

Sądzimy wobec t e g o , że o b ecn ie  n a le ży  p o p a trze ć  na n ie  pod 

kątem w idzen ia m a te ria łu  h is to r y c z n e g o , j a k i  j e s t  przedm io­
tem poznania uczniów . 3 e s t  to  k o n ie c z n e , gdyż w naszym prze­

konaniu nowoczesność metody z a le ż y  n ie  ty lk o  od w ła ściw ej 

postawy p e d a go giczn ej n a u c z y c ie la , a le  rów nież od sp o so b u , 
w ja k i  ujm uje on m a te r ia ł h is to r y c z n y  będący przedmiotem 

je g o  dydaktycznych zabiegów . Od te g o  zatem , w j a k i e j  form ie
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i  n ie ja k o  p o s ta c i  z o s ta je  ten że  m a te r ia ł h isto ry cz n y  przed­
staw iony i  podany u czn iow i, lub te ż  czy i  w ja k i  sposób j e s t  

uczeń przygotowany do te g o , aby nauczyć s i ę  d o strzega ć  w ma­

t e r i a l e  h isto ryczn ym , k tó ry  r o z p a tr u je , c a łą  Je go  z ło ż o n o ść , 
a zarazem c a ł o k s z t a ł t .  Innymi sło w y , chodzi nam o t o ,  czy 
uczeń J e e t  przygotowany do te g o , aby ujmować d z ie je  ludz­

k o ś c i  w c a ł e j  ic h  b o g a te j i  różnorodnej t r e ś c i ,  w całym 
skomplikowaniu w ielo stro n n y ch  i  różnokiarunkowych powiązań 
zachodzących pomiędzy rozm aitym i dziedzin am i ż y c ia  sp o łe ­

czeństw  lu d z k ic h . Wiemy p r z e c ie ż , że proces dziejow y n ie mo­

że być bezpośrednim  przedmiotem poznania naukowego, tym bar­

d z ie j  n ie  może on s ta ć  s i ę  przedmiotem poznania w bezpośred­

nim nauczaniu szkolnym . Nabywanie w ięc wiadomości przez ucz­
niów odbywa s i ę  przez poznawanie ty lk o  poszczególn ych  wybra­

nych elementów procesu d z ie jo w e g o . 3ak z tego  wynika, ma­
t e r i a ł  h is to r y cz n y  przeznaczony do szkoln ego  nauczania 

h i s t o r i i  n ie  może o d zw ie rc ie d la ć  ca łe go  procesu dziejow ego, 

je d y n ie  z b liż a ć  u czn ia  do wiedzy o owym p ro cesie  i  do ro­
zu m ien ia , czym j e e t  ów p ro ce s7 .

Chodzi o t o ,  aby n a u cz y c ie l tak d o b ie ra ł poszczególn e 

elem enty procesu d z ie jo w e g o , n a tu r a ln ie  w ramach programu 

obow iązującego w danej k la s ie  i  na danym sto p n iu  nauczanie 
h i s t o r i i ,  aby obraz m inionej r z e c z y w is to ś c i , ja k i  me s ię  
wytworzyć na t e j  podstaw ie w umyśle u c z n ia —ja k  n a jb a rd z ie j 

odpowiadał temu, co s t a j e  s i ę  przedmiotem je g o  poznania. 

Myślimy tu t a j  n a tu r a ln ie  n ie  ty lk o  o samych luźnych fak­

tach  h is to r y c z n y c h , a le  również o różno -  1 w ielokieru n ko­
wych pow iązaniach pomiędzy n im i. Ja k  te ż  1 o innych e le ­
mentach procesu d z ie jo w e g o , a w ięc o lu d z ia ch  i  to zarówno

7 O b sze rn ie j o tym mówią: W.Moszczeńska i  A .B o rn h o ltz o - 
wa w p ra cy : Nauczenie h i s t o r i i  a naukę h is to r y c z n e . Warsza­
wa 1984 oraz T .Słow ikow ski w k s ią ż c e  p t .  Metodyka naucza­
nia h i s t o r i i .  Podręcznik d la  studiów  n a u c z y c ie ls k ic h ,
PZWS, Warszawa 1967.
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o wybitnych Je d n o stk a c h , ja k  i  o aesach ludow ych, a ta k ie  

o różnych r e a lia c h  ż y c ia  sp o łe c z n e g o . W szystko z a ś  po t o ,  

aby b a za , Jaką o k reślim y  alanent f a k to g r a f ic z n e j ,  b y ła  wys­

ta r c z a ją c a  do k sz ta łto w a n ia  i  ro zw ija n ia  w umyśle u czn ia  
trudnych , złożon ych  i  wysoce a b stra k cy jn y ch  p o ję ć  h is t o ­

ryczn ych , bez k tó ry ch  rozum ienia w szelka wiedza h is to ry cz n a  
uczniów s t a j e  s i ę  n ie  ty lk o  pozorn ą, a le  w ła śc iw ie  całk ow i­

tą  f i k c j ą .

Pam iętać p r z e c ie ż  musimy, że  n a j i s t o t n ie js z ą  cechą spe­

c y f i k i  h i s t o r i i  w nauczaniu w s z k o le  j e s t  t o ,  że praw ie ca­

ły  przedm iot poznania u czn ia  j e s t  z u p e łn ie  w yłączony spod 

je g o  b e zp o śre d n ie j o b s e r w a c ji , w sz y stk ie  bowiem w ydarzenia 

dziejow a czy  te ż  z ja w is k a , o k tórych  dow iaduje s i ę  i  k tó r e , 
co w a żn ie jsze ,p o w in ien  zapam iętać i  zrozu m ieć, a ta k że  

w sz e lk ie  zw iązki pomiędzy nimi oraz inne elem enty procesu 

d z ie jo w e go , z a c h o d z iły  n ie ra z  w bardzo o d le g ły c h  od uczn ia  

czasach  i  p r z e s tr z e n i h is to r y c z n e j i  n a le żą  do p r z e s z ło ś c i  

-  są  w ięc d la  b e z p o śre d n ie j Je g o  o b se rw a cji n ie d o stę p n e .
Nawet z a b y tk i a r c h ite k tu r y  p o z o sta łe  do czasów w spół­

czesnych są  d la  n iego  "martwe" i  n ie w ie le  mówią, ponieważ 
z o s ta ły  pozbawione t ł a  h is to r y c z n e g o , w jakim  s i ę  n iegdyś 
zn ajd ow ały . W plecione w nowoczesną a r c h ite k tu r ę  z a t r a c i ły  

w dużym sto p n iu  sw oją wymowę h is to ry cz n ą  i  przez to  ich  

oddziaływ an ie na wyobraźnię uczniów zn aczn ie  s i ę  zm niej­
s z y ło .  N ie  możemy ic h  p r z e c ie ż  ożywić i  w ypełnić ludźmi 

minionych ep ok , k tó rz y  w n ich  ż y l i  i  d z i a ł a l i .  P o z o sta ją  

w ięc n a jc z ę ś c ie j  d la  u czn ia  o b o ję tn e . Ich  a r c h ite k tu r a  i  

a r ty s ty c z n e  piękno n ie  o d d z ia łu ją  na p sych ik ę  w t a j  mie­
r z e , jakbyśmy tego  s o b ie  ż y c z y l i .  Rzeźba F id ia s z a , p o r tr e t  

pędzla  Leonarda da V in c i  -  nabrałyby kolorów  i  ż y c ia ,  gdy­
by uczeń mógł obok n ich  zobaczyć ic h  twórców. S ta ra  broń 

zaś 1 drewniane ra d ło  (p łu g ) ożyw iłyby e lę  w rękach śred ­

niow iecznego ry cerza  czy te ż  pochylonego w ciężkim  cod zien ­

nym tru d z ie  pańszczyźn ian ego c h ło p a . Zabrzm iałyby szczękiem



27

b ro n i barykady Koauny P a r y s k ie j -  p oru szyłab y  wyobraźnię 

u czn ia  1 p r z y śp ie sz y ła b y  r y ta  ja g o  se rc a  ta  czy  inna odezwa, 
gdyby J e  uczeń a ó g ł bezpośredn io  u s ły s z e ć . To seao dotyczy 

fa k tó w , z ja w isk  i  innych eleaen tów  procesu d z ie jo w e g o . Ja ­

k ie  s t a j ę  s i ę  przedmiotem poznania u c z n ia . Chodzi w tym 

przypadku n ie  ty lk o  o t o ,  że  z a i s t n ia ł y  one ty lk o  raz w 

d z ie ja c h  1 n igdy s i ę  ju ż  w Id e n ty c z n e j form ie n ie  pow tórzę, 

a le  ta k ż e  1 o t o ,  ż e  przywoływane n ie ja k o  p rzez  n a u cz y c ie le  
z p r z e s z ło ś c i  w c e lu  przek aza n ia  ic h  uczn ioa z o s t a j ę ,  po­

dobnie ja k  w a te r la ln e  z a b y tk i h is to r y c z n e , pozbawione natu­

ra ln e g o  t ł a  h is to r y c z n e g o , w k tó r y ś  k ie d y ś  i s t n i a ł y .  Wy­

obcowane z a ś  i  wyrwane z konkretnego uwarunkowania h is t o ­

rycznego tr a c ę  również na s i l e  oddziaływ an ia em ocjonalnego, 

a tym aaaya s t a j ę  a lę  tr u d n ie js z e  do zrozum ienie 1 ocen y . 

Uczeń w spółczesn y pozn aje je  w zu p e łn ie  Innych warunkach 

h isto ry cz n y c h  i  n ie  noże zrozum ieć w p e łn i wymowy tych 

fa któw , k tó re  z a i s t n ia ł y  n ie g d y ś . W szystko to  razem w zię­

te  u tru d n ia  uczniow i p rze b ie g  procesu  poznawczego, hamuje 

g o , a tym samym u tru d n ia  również pracę dydaktycznę nauczy­
c i e l a .  Wydaje s i ę ,  że  n a jw a ż n ie jsz ę  trudność d la  więk­

s z o ś c i  uczniów stanow i d o s tr z e g a n ie  faktów  h isto ry czn y ch  

w perspektyw ie d z ie jo w e j, c z y l i  innymi słow y -  w c z a s ie .  
Znajom ość c h r o n o lo g ii  w cale t e j  tru d n o śc i n ie  ro z w lę z u je . 

Można bowiem znać d a ty  h is to r y c z n e  i  nawet poprawnie wię­

żąc j e  z odpowiednimi wydarzeniam i h isto ryczn ym i -  a n ie  

orien tow ać s i ę  w c z a s ie  h isto ry czn y m . Znamy przypadki z 

własnych o b se rw a c ji 1 przeprowadzonych badań, że uczeń 

w s z k o le  podstawowej p a m ięta ł d a tę  bitw y pod Maratonem, 

a na p y ta n ie , ja k  to  było  dawno -  o d p o w ie d z ia ł, że  to  by­

ło  tak dawno, i ż  ty lk o  n a js t a r s i  lu d z ie  mogę to  p a m iętać .

T o te ż  problem porządkowania faktów h isto ry cz n y ch  przez 
uczniów to  problem otw a rty  w p o ls k ie j  dydaktyce h i s t o r i i  

i  będęcy o b ecn ie  przedmiotem badań naukowych. M y ślę , że 

rozw lęzan le  te go  zagadn ien ia  zarówno w t e o r i i .  Ja k  i w prak­
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ty ce  oddałoby ogromne u słu gę  n au czycielow i * p rzy czyn iło b y  

s i ę  do n lew ętp llw ego p o d n ie s ie n ia  wyników n au czan ia .

Tyw w iększego zn aczen ia  przy tego  rodzaju  s p e c y f ic e  

przedm iotu n a u cza n ia , jakim  j e s t  h i s t o r i a ,  a zarazem przy 
tych  ogromnych tru d n o śc ia c h , ja k ie  w zwlęzku z tym groma­

dzę s i ę  przed nauczycielem  -  n a b le r a ję  w łaściw e metody pra­

cy n a u cz y c ie la  o raz  metody pracy umysłowej u c z n ia . Rzeczę 
n a j i s t o t n ie js z e  w przekazywaniu uczniom odpow iednich mode­

l i  tych  metod j e s t  ta k i  Ich  dob ór, aby nauczyć ich  w ła ś c i­

wego ujmowania m a te ria łu  h is to r y c z n e g o , aby wyrobić u nich  
u m iejętn ość orien tow an ia  s i ę  w c z a s ie  h isto ryczn ym , prze­
kazać sprawność a n a l iz y , e zw łaszcza  sy n te zy  m ateria łu  

h is to r y c z n e g o . W szystko to  bowiem mole pozw olić na w ła ś c i­

we ocenę p r z e s z ło ś c i ,  a tym samym 1 g łę b sz e  rozum ienie 

t e r a ź n ie js z o ś c i ,  w r e z u lt a c ie  z a ś  -  z b liż y ć  uczniów do ro­

zum ienia praw idłow ości rozwoju sp o łe c z e ń stw .

S ę d z in y , że . doskon ałe  w ytycznę d la  n a u cz y c ie la  w t e j  

bardzo tru d n ej je g o  pracy d yd aktyczn ej b ę d zie  sformułowa­

n ie  W łodzim ierza Lenina d o ty czę ce  u m ie ję tn o śc i ujmowania 
m ateria łu  h is to r y c z n e g o . Wprawdzie sform ułow anie to  d otyczy  

r a c z e j pracy naukowej a n i ż e l i  d y d a k ty c z n e j, a le  uważam, 

że śm iało można J e  dostosow ać do szk oln ego  nauczania h i s t o ­
r i i .  A o to  je g o  słow a i

“W d z ie d z in ie  z ja w isk  sp o łeczn ych  n ie  ma chwytu b a r d z ie j 
rozpow szechnionego 1 b a r d z ie j n iew łaściw ego n iż  w yłew ianie 
poszczególn ych  fa k cik ów , zabawa w p rzy k ła d y . Dobrać fa k ty  
w o g ó le  -  to  n ie  spraw ia żad n ej tr u d n o ś c i, a le  te ż  n ie  na 
żadnego zn aczen ia  lub na zn a czen ie  c z y s to  negatyw ne, w szy st­
ko bowiem z a le ż y  od k on k retn ej s y t u a c j i  h is to r y c z n e j posz­
czególn ych  przypadków. F a k ty , j e ś l i  s i ę  j e  bada w ic h  c a ło ­
k s z t a ł c i e ,  w ich  zwlęzku wzajemnym, sę  rzeczę  n ie  ty lk o  
" u p a r tę " , a le  te ż  bezw zględnie przekonyw ajęcę. F a k c ik l roz­
patrywane bez uw zględniania c a ło k s z t a ł t u ,  uw zględnienia 
zwięzków, oderwane i  dobrane d ow oln ie , sę  w ła śn ie  ty lk o  
zs:~awke alb o  czymś je s z c z e  gorszym [. . 4"

(S ta ty s ty k a  a s o c jo lo g i a ,  w? D z ie ła ,  t .  2' ,
1951 , s .  300 -30 1 )
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Nasuwa s i ę  te r a z  w konsekw encji naszych rozważań p y ta n ie , 

czy nogę teau za d a n iu . Ja k ie  s t a j e  przed nauczycielem  h i­

s t o r i i ,  odpowiadać tra d y cy jn a  l i  ty lk o  pod ające metody nau­
cza n ia  te go  przedm iotu . Odpowiedź musi być z natury rzeczy 

negatywna. N iew ą tp liw ie  można dobrze przygotowanym wykładem 
pokazać uczniom , ja k  n a le ży  analizow ać 1 syntetyzow ać ma­

t e r i a ł  h is to r y c z n y . Można również podać przykład  w łaściw ie  

przeprowadzonego u o g ó ln ie n ia  faktów i  lo g ic z n ie  wyprowadzo­
nego końcowego wniosku -  a le  nożna to  zro b ić  raz na J a k iś  

czas i  r a c z e j traktow ać Jako  punkt w y jśc ia  do d a ls z e j  ju ż  
sam odzieln ej pracy uczniów , u ję t e j  w ranach podanej im 1 
realizo w an ej metody p ra cy . Zbyt bowiem c z ę s te  stosow anie 

metody p o d a ją ce j u śp iło b y  n ie ja k o  in te le k tu a ln ą  czujność 

uczniów i  p rzyzw yczaiło  ic h  do i n e r c j i ,  p sy ch iczn e j s t a ­

g n a c ji  -  a nam p r z e c ie ż  ch odzi o t o ,  aby rozbudzić ich  in ­

te le k tu a ln y  w y siłek  i  sam odzielne m y śle n ie . T oteż  i s t n i e j e  
w nauczaniu h i a t o r l i  ab so lu tn a  konieczność s ta łe g o  pobu­
dzania a k ty w n o ści, a le  aktyw ności w p o ję c iu  nowoczesnym 

-  a k ty w n o ści, przez k tó rą  rozumiemy samorzutną chęć d z ia ­
ła n ia ,  wywołującą zewnętrzne lub wewnętrzne przejaw y d z ia ­

ł a l n o ś c i ,  a w d a ls z e j  konsekw encji sam odzielność w d z ia ła ­

niu i  m yślen iu .
□ e ż e l i  zastanowimy s i ę  nad tym, d z ię k i  jakim  czynnikom 

m yślenie ucznia s t a j e  s i ę  sa m od zieln e, to  musimy na podsta­

wie w łasn ej o b se rw a cji 1 dośw iadczenia oraz badań ekspery­
m entalnych d o jść  do w niosku, że  m yślenie uczn ia  s t a j e  si< 
sam odzielne wówczas, k iedy z a ję ty  on j e s t  rozwiązywaniет 

za d a n ia , k tórego  rozw iązanie ma go doprowadzić do now e,, 
n ie  znanej mu dotąd m y ś li . S y tu a c ja  taka wymaga bow i-" rze­
czyw istego  w ysiłku  m y śle n ia , śm iałego i  twórczego ne* m c io  

w yobraźni, sk ru p u la tn e j o b s e r w a c ji, a przy tym równ?.<- 
k o n c e n tr a c ji  uwagi -  daleko w ięk sze j n iż  przy innych • <* 
n ie c h , oraz e z e r o k le j i  pojemnej p a m ifc i.
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Ponieważ z a ś  t e  składow e n ie ja k o  elem enty w pracy  umysło­

wej u czn ia  w y stęp u ję  w c a ł e j  p e łn i przy stosow aniu ta k  zwa- 

nego problemowego n au czania h i e t o r i i  -  z a ję liś m y  s i ę  nim 

s z e r z e j od k ilk u  l a t  w P o ls c e . Badania eksperym entalne nad

tym zagadnieniem  prowadzone są  w Warszawie pod kierunkiem0
d o c . A d e li  Bornh oltzow ej .  Na obecnym e ta p ie  staram y s i ę  

u ś c i ś l i ć  te rm in o lo g ię  naukową o ra z  o k r e ś l i ć ,  co n a le ży  w 

p ra k ty ce  sz k o ln e j rozumieć p rze z  nau czanie problemowe, me­

todę problemowego n au czen ia o ra z  problemowe ujmowanie ma­

t e r ia łu  h is to r y c z n e g o .

N ie u lega  n a jm n ie js z e j w ą tp liw o ś c i, że  w nauczaniu h i­

s t o r i i  zn aczn ie  tr u d n ie j sformułować poprawnie problemy z 

dydaktycznego punktu w id z e n ia , n iż  ma to  m ie jsc e  przy nau­

czan iu  przedmiotów p rzy ro d n iczy ch , a zw łaszcza  matematycz­

n o -f iz y c z n y c h . Ponadto zdajemy s o b ie  doskon ale z tego  sp ra ­

wę. że przy rozwiązyw aniu problemu h is to ry cz n e g o  uczeń ma 

bardzo małe m ożliw o ści sam odzielnego spraw dzenia s to p n ia  

popraw ności w yniku, do ja k ie g o  d oezed ł -  autorytatywnym  

źródłem  bowiem je g o  in fo r m a c ji  j e s t  w tym przypadku n ie  

dośw iadczen ie lu b  o b se rw a c ja , le c z  gotowe w y ja śn ie n ie  s ł o ­

wne zaw arte w k s ią żk a ch  lu b  te ż  w innych drukowanych pomo­

cach naukowych. O la  przykładu  -  czy  i s t n i e j e  m ożliw ość, 

aby uczeń po opracowaniu postaw ionego mu do rozw iązan ia 
p y ta n ia  problem ow ego|"dlaczego P o la cy  gorąco p o p a r li  po­

w stan ie  w ę g ie r sk ie  w 1848 roku 1 w z ię l i  w nim u d z ia ł  ”, 
mógł swój sąd o tym 1 s to p ie ń  Je g o  popraw ności spraw dzić 
w op a rciu  o J a k ie ś  w łasne badania i  p rzem yślen ia ?

Zastanówmy s i ę  w ięc ch w ilę  nad tym, co n a le ży  rozumieć 

przez p o ję c ie  nauczania problem owego. Sądzim y, że  można 

w tym przypadku p rz y ją ć  sform ułow anie wprowadzone p rzez

A . Bornholzowę w cytow anej p r a c y , że "N auczan ie problem o-

A. Bornh oltzow a, 0  sta w ia n iu  1 rozwiązywaniu problemów 
w nauczaniu h i s t o r i i ,  "W iadomości H is to r y c z n e " , R . 1 968 , 
z. 3.
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we we w spółczesny» znaczeniu  to  metoda poznawania, uczen ie 

s i ę  p rzez d o s tr z e g a n ie , s ta w ie n ie  1 rozwiązywanie problemów 
przez uczniów1*. T a k ie  p o staw ien ie  sprawy wynaga w d a lszy »  

rozw alaniu w y ja śn ie n ia , co w nauczeniu h l e t o r l l  n ależy rozu­

mieć przez p r ó b ie » . Rozumie s ię  samo przez s i ę ,  że  n ie  mo­
że  tu  być brany pod uwagę problem w s e n s ie  c z y s to  naukowy», 

e le  p ró b ie »  j a k i t  nazwalibyśmy problemem dydaktyczny» czy 
nawet u czn io w sk i» . Innymi sło w y, mówiąc o nauczaniu 1 ucze­
niu s i ę  h i s t o r i i ,  uznajemy za p rób ie» trudność odczuwenę 

przez u c z n ia , w ynikajęeę w toku je g o  pracy poznaw czej, tru ­

d n ość , k tó r e j pokonanie u zn aje on d la  s ie b ie  za pożędane,
g

p o trzeb n e , p o żyteczn e .  Chodzi w ięc o t o ,  aby w toku opraco­
wywania p rzez u czn ia  o k reślon ego  m ateria łu  h isto ry czn ego  

przy zastosow aniu zarówno p e łn e j s a a o d z ie ln o ś c i , ja k  również 

1 przy w spółpracy n a u cz y c ie la  w y e tę p iło  u n iego odczu cie  

czy in a c z e j uśw iadom ienie s o b ie  problemu tru d n o ści dydak­
ty c z n e j oraz z a i s t n ia ła  dobrowolność p o d ję c ia  w ysiłku  w ce­

lu  je g o  pokonania. Innymi sło w y, n ie  w ystarczę pytan ia  

problemowe staw iane uczniow i przez n a u c z y c ie la , ch ociaż 
n iew ą tp liw ie  z punktu w idzenia dydaktycznego sę  bardzo cen­

n e , n ie  można ic h  jednak o k r e ś lić  mianem probleaów dydak­

ty czn y ch , gdyż źródłem ic h  p o w stan ie , może określim y to 
tro ch ę  n ie w ła śc iw ie , j e s t  sam n a u c z y c ie l , a n ie  świadomość 

u czn ia  z a i s t n ia ła  w wyniku sam odzielnego zaangażowania ucz­

n ia  **{...] n a p ię c ie  p sy c h icz n e , zapoczątkowane samodzielnym 
pytaniem (u c z n ia ) j e s t  o w ie le  w iększe i  powoduje s i l n i e j ­

sz e  zaangażowanie a n iż e l i  n a p ię c ie  pow stałe (o  i l e  ono w 

o g ó le  p o w sta je ) przy o k a z ji  rozwiązywania problemu gotowe­

g o , sformułowanego przez n a u c z y c ie la , au tora podręczn i­

ka [ . . J - 10 .
/

Q
A .B orn h oltzow a, op , c i t . ,  8.  119

Porównaj A .B o r n h o ltz ' o p . c i t . ,  s .  1 ..
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Aby jednak tego  rodzaju  z jaw isk o  dydaktyczne w y s tą p iło , 

aby uczeń san wysunęł problen  do rozwiązywania p rzez s ię *  

b ie ,  powinien być na to  odpowiednio przez n a u cz y c ie la  na­
sta w io n y . Mam t u t a j  na m y śli n a sta w ien ie  p sy c h icz n e , a n ie  

n astaw ien ie w yn ikające z setnego m a teria łu  rzeczow ego, ja k i  

je a t  przedmiotem o p e r a c ji  myślowych u c z n ia . Innymi słow y, 
n a u cz y c ie l powinien p o d k r e ś lić  kon ieczn ość zastan ow ien ia  s ię  

nad n iektórym i oprawami, ja k ie  mogą zain teresow ać uczniów 

lub pobudzić ic h  uwagą ze  względu na w ynikające w ątpliw o­

ś c i  n ie ja s n o ś c i  czy  te ż  podobieństw a lub ró żn ice  z podobny­
mi fa k ta m i, za ga d n ien iam i, o k tórych  ju ż  s ł y s z e l i ,  ja k ie  

zn ają  i t p ,  O e ż e li  z le c e n ie  p ra cy , ja k ą  wykonać mają u czn io ­

w ie , o g ra n iczy  s i ę  l i  ty lk o  do podania tematu i  o k r e ś le n ia  
pomocy naukowych koniecznych do j e j  w ykonania, to  u czn io ­
wie o p ra cu ją  m a te r ia ł w sposób r a c z e j pam ięciow y, powiedzmy 

o g ó ln ie  -  bezproblemowy. N atom iast w przypadku rozsądnego 

z le c e n ia  t e j  pracy -  o i l e  n a u cz y c ie l wskaże m ożliw ości 
g łę b sze go  u ję c ia  danego m a te r ia łu , d o k ła d n ie jsz e g o  je g o  

przean alizow an ia  -  sprawa może wyglądać z u p e łn ie  in a c z e j .

Nie j e s t  to  rz e cz  ła tw a . W sw o je j p ra k ty ce  s z k o ln e j p o d ej­

mowałem w ie le  w ysiłków  w tym kieru n k u , c z ę s to  nieudanych, 

a le  d łu ższa  praca z tym samym zespołem  uczniowskim dawała 

jednak e f e k t y . Z le c a ją c  raz swoim uczniom w liceum  do przy­

gotow ania w domu m a te r ia ł d o tyczą cy  Komuny P a r y s k ie j ,  wy­

ra źn ie  zaznaczyłem , że  ch odzi mi o t o ,  aby z a p o z n a li s i ę  
z tym m ateriałem  i  n ie k o n ie c z n ie  opracow yw ali go pam ięcio­

wo, gdyż będziemy je s z c z e  na ten temat m ów ili w c ią gu  na­

stępnych l e k c j i .  N atom iast z a le ż y  m l, aby z a s ta n o w ili  s i ę  
nad tym, co wyda im s i ę  w uchwałach Komuny z u p e łn ie  nowe, 
oraz w yodręb n ili k w e s tie , k tó re  c h c ie l ib y  omówić s z e r z e j ,  

w yjaśn ić w ą tp liw o ś c i, ja k ie  im s i ę  w związku z nimi nasuwa­
ją  l t d .  R e z u lta ty  były różn e. Na l e k c j i  n astęp n ej u czn io ­

wie z g ła s z a l i  w ie le  drobiazgów bez z n a c z e n ia , spraw r a c z e j 

dru go- i  tr z e c io rz ę d n y c h , a le  k i lk a  prób p o d ję ty ch  za e t r o -
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ny uczniów było ciekaw ych. Oto t r z e j  uczniow ie (na 30 w 

k la s ie )  z g ł o s i l i  p ro b le m  "na czyn p o le g a ją  ró żn ice  między 
uchw ałaal Komuny a zasadami głoszonym i przez uczestników  

r e w o lu c ji lip co w e j 1 re w o lu c ji w 1848 r .  we F r a n c ji” -  co 

w ię c e j*  próbow ali na to  poetaw lone przez s ie b ie  pytan ie  
dać odpow iedź, zw łaezcza że jeden z n ich  s t a r a ł  s ię  owe 

ró żn ice  w ytłum aczyć, "różnym układem społecznym ” przywódców 

Komuny i  wymienionych r e w o lu c ji , ja k  to  san o k r e ś l i ł .  Był 

to  n ie w ę tp llw ie  problem dydaktyczn y . Wypłynę! on bowiem w 

toku eem odzieln ej pracy uczniów i  wyłoniony z o s ta ł  przez 
n ic h . Z a is t n ia ł  on z a ś  w wyniku w yodrębnienia elementów 

składowych m a teria łu  h is to r y c z n e g o , ja k ie  n a s tę p iło  przy 

a n a lity czn o -sy n te ty czn y m  ch a ra k terze  o p e r a c ji  myślowych ucz­

niów , w toku ic h  pracy domowej. Wydaje nam s i ę  w ię c , że 
przy nauczaniu problemowym ogromne zn aczen ie na um iejętność 

w yodrębnienia przez uczniów określon ych  ważnych fragmentów 

m a teria łu  h isto ry cz n e g o  1 sk u p ie n ia  na n ich  uw agi. W przy­
padku omawianym przez nas owo w yodrębnienie o b ję ło  uchwały 

Komuny, pod n ie w ę tp liw ę , ch o cia ż  w miarę m ożliw ości dydak­
ty czn y ch , d ysk retn ę s u g e s t ię  n a u c z y c ie la .

Drugim n iezm iern ie  ważnym rodzajem o p e r a c ji  myślowych 

w ystępujących  u uczniów w toku uczen ia s i ę  problemowego 

j e s t  w naszym przekonmniu grupowanie m ateria łu  h is to r y cz n e ­

g o . Wlany p r z e c ie ż , że "za sa d n icze  myślowe grupowanie ma­
t e r ia łu  pow staje w p r o c e s ie  r e c e p c ji  jak o  równoznaczny pro­

ces m yślenia (ro zu m ien ia) 1 zapam iętyw ania’ 11. Natom iast 

w p r o c e s ie  odtw arzania może dokonywać s i ę  i  c z ę s to  dokonu­

j e  s i ę  "k o re k ta  myślowa” te g o ż  m a te r ia łu . W p ro c e sie  re­
c e p c j i  n a stę p u je  w ięc w yodrębnienie is to tn y c h  składników  
m a teria łu  h isto ry cz n e g o  i  tworzę s i ę  ich  pow iężenia w grupy. 

O est to  n iezm iern ie  ważne, gdyż grupowanie m a te r ia łu , a co

11 Porównaj W. Szew czuk, P sy ch o lo g ia  zapam iętyw ania, 
wyd. 3 ,  PWN, Warszawa 1 966 , s .  415 .
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za tym i d z i e ,  sensowne Je g o  u ję c ie  w szczegółow e punkty 

d y sp o z y c ji (p la n u ) n ie w ą tp liw ie  u ła tw ia  u czn ioa wysuwanie 
problemów, ja k ie  o k r e ś li l iś m y  mianem dydaktyczn ych .

N a tu ra ln ie  zdajemy a o b le  z tego  spraw ę, że grupowanie 
m a teria łu  h isto ry cz n e g o  p rzez uczniów o ra z w yodrębnianie 

określon ych  je g o  elementów noże w y stęp ie  ty lk o  wówczas, 
gdy m a te r ia ł będęcy przedmiotem poznania uczniów j e s t  d o s to ­

sowany do ic h  m ożliw ości p sy ch iczn y ch , in a c z e j mówlęc, gdy 

uczniow ie sę  z d o ln i go zrozum ieć i  p o ję ć . A .Bornholtzow a 

bardzo ja sn o  sprecyzow ała sw oje stanow isko w t e j  sp ra w ie . 

P is z e  ona m ian ow icie . Z e t

"przy w szela k ich  próbach p ro b le m a ty z a c ji m a teria łu  nau­
c z a n ia , t j .  sp e c ja ln e g o  pozapodręcznikow ego układu in fo r ­
m a c ji , k tó re  mogłyby posłuZyć do d o strz e g a n ia  i  rozw lęzyw a- 
n la  problemów u czn iow sk ich , a takZe dostosow ania innych ak­
tyw izu jących  zabiegów . Ja k  zadania i  ćw icze n ie  -  warto pa­
m ię ta ć , i z  źródłem w ielu  tru d n o śc i u czn ia  sę  n ie d o s ta te c z n e  
lub opaczn ie  rozumiane p o ję c ie  h is to r y c z n e , w ielozn aczn e 
i  tru d n e , p o z o r n ie .z a ś  znane 1 ła tw e . Trudności te  sę  tym 
b a rd z ie j n ie b e z p ie c z n e . Ze sę  n ie d o s tr z e g a ln e  od razu lub 
trudno d o s tr z e g a ln e  n ie  ty lk o  d la  u c z n ia , a le  c z ę s to  i  d la  
n a u c z y c ie la 1*.

Stanow isko to  naleZy w p e łn i  zaaprobow ać. N ie moZe być 

mowy o p ro b le m a ty z a c ji m a te ria łu  h isto ry cz n e g o  w s e n s ie  
dydaktycznym przez u c z n ia , j e ż e l i  m a te r ia ł ten j e s t  d la  

n iego n iezrozu m iały  i  dodajmy je s z c z e ,  n ie  moZe być również 

mowy o nauczaniu problemowym, j e ż e l i  n a u c z y c ie l n ie  b ęd zie  

zn ał p s y c h ik i u c z n ia , j e ż e l i  n ie  b ęd zie  o rie n to w a ł s i ę  w 
o p e ra cja ch  m yślowych. Ja k ie  w ystępu ję  u uczn ia  w c z a s ie  

je g o  pracy i n t e le k t u a ln e j .  To sę  nieodzowne warunki s t o ­

sowania w nauczaniu h i s t o r i i  p ro b le m a ty z a c ji m a te r ia łu , 

podstawowe warunki nauczania h i s t o r i i ,  ja k ie  o k r e ś li l iś m y  

Jako nowoczesne.

J e ż e l i  p rz y ję liśm y  z a sa d ę . Ze jed n ę z cech nowoczesnego 

nauczania h i s t o r i i  j e s t  przekazyw anie przez n a u cz y c ie la  
uczniow i modelu metody je g o  pracy um ysłow ej, to po naszych 

rozważaniach nad niektórym i ty lk o  elementami nauczania p ro -
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błonowego wypada nan je s z c z e  ro zsze rzy ć  nasze poprzednie 
s tw ie r d z e n ie , w owych n odelach  netod winny s i ę  zn a le ź ć , 

wskazówki u ła tw ia ją c e  uczniow i grupowanie a a te r ia łu  h is to ­

rycznego oraz je g o  w yodrębnianie w pracy o ch a ra k terze  

a n a llty c z n o -s y n te ty c z n y a , gdyż ty lk o  wówczas uczeń noże 

w samodzielnym w y siłk u  dokonać je g o  p r o b le n a ty z a c ji  w sen­

s i e  w y su n ięcia  problenów dydaktyczn ych .
P o w ie d z ie liś n y  na poczętku  naszych rozważań, że  nowo­

czesn ość nauczania h i s t o r i i  po lega  na z a ję c iu  przez nauczy­

c i e l a  odpow iedniej postawy p e d a go giczn ej wobec u czn ia  1 
s ta r a liś m y  s i ę  przyn ajm n iej p o k ró tce  w y ja ś n ić , na czym ta  

postawa powinna p o le g a ć . O becnie na zakoń czen ie pragniemy 

u s t a l i ć .  J a k ie  w naszym p o ję c iu  elem enty s k ła d a ję  s i ę  na 

metodę pracy n a u cz y c ie la  z  u czn iam i, k tó ra  byłaby zgodna 

z Je g o  nowoczesną postawę pedagogiczn ą i  tym samym zapewnia­

ła  le p sz a  w yniki n a u cza n ie . O tóż w naszym przekonaniu w 

tak p o ję t e j  m etodzie pracy winny w ystęp ie  n a stęp u ją ce  e le ­

m enty:
1 . D ostosow anie metody do o k o lic z n o ś c i  warunkujących j e j  

pełną r e a l i z a c ję  w k l a s i e ,  c z y l i  innymi s ło w y , musi t u ta j  

w y stą p ić  u n a u c z y c ie la  pełna świadomość m ożliw ości r e a l i ­

zacy jn ych  wybranej m etody.
2 .  Uświadom ienie s o b ie  k o le jn y ch  c z y n n o ś c i. Ja k ie  n ależy 

wykonać w toku rea lizo w a n ia  wybranej m etody.
3 .  Dobór t a k i e j  m etody, aby w danym przypadku Ja k  n ajb ar­

d z ie j  pobudzała aktywność umysłową uczniów ,

4 .  P rzek a zan ie  w toku re a lizo w a n ia  metody pracy nauczy­

c i e l a  -  modelu o k reślo n y ch  netod pracy umysłowej uczniów

z wyraźnym ukierunkowaniem rodzajów  o p e r a c ji  myślowych. J a ­

k ie  powinni pod jąć uczniow ie d la  opracowania konkretnego 

m a te r ia łu .
5 .  D ostosow anie metody n ie ja k o  do p o trzeb  m ateria łu  

h is to r y c z n e g o . J a k i  J e e t  przedmiotem poznania .ucznia w to ­

ku danej l e k c j i .
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6.  Dogłębne w y ja śn ie n ie  m a te ria łu  h is to r y c z n e g o , ja k i  

s t a j e  s i ę  przedmiotem poznanie uczniów , aby uniknęć w mia­

rę m ożliw ości w sz e lk ich  w ą tp liw o śc i i  n ie ja s n o ś c i ,  k tó ra  
mogłyby u tru dn ić  sam odzielną pracę u c z n ia .

7 .  W ykorzystanie odpow iednio dostosow anych środków meto­
dycznych (p o d r ę c z n ik , ź r ó d ło  h is to r y c z n e , mapa i t p . ) .


